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Prawda kole w oczy

Głoszenie prawdy 
w Polsce

f l a t p a  się „rozszala łem  partyjnictwam
Dzień wczorajszy wykazał 

dobitnie, żc wszystkie wiado­
mości „A BC“ , dotyczące ostat­
niego przesilenia w Minister­
stwie Skarbu były 
od początku do końca praw­

dziwe.
Stosunki u nas ułożyły się. 

niestety, w sposób tak
wysoce niemoralny,

że dla interesu part 'jnego, ko- 
teryjnego, grupowego, lub zgo­
ła innego —  zwykłego „intere­
su niektóre pisma

zaprzeczają prawdsfe
z niespotykanym nigdzie na 
świecie tupetem.

Wczoraj właśnie, jedno z pism 
poJuduiowych, uiąwszy z wido­

czną radością (oczywiś-.ie „w 
interesie Państwa) w obie ręce 
cd... rozsza’ałego partyjnie twa 
grubą pałę, zgromiło „A B C “ 
cytując zdanie swego godnego 
partnera porannego, że „A B C " 
jest partyjnym dziennildcm dla 
analfabetów, na co wskazuje 
sam tytuł.

Otóż każdy dobrze wie, że 
„ABC' jest p:smem rzeczywiś­
cie bezpartyjnem « niezależnem, 
a jeśli już chodzi o analfabetów, 
to jako walczące o zwycięstwo 

prawdy i moralności 
w życiu publicznem Polski, mo­
że się oczywiś' ie przysłużyć tę­
pieniu

analfabetyzmu moralnego,
którego, niestety, jest u nas aż 
nadto.

Zatarg nracy w io tfzi
N ow e kom plikacje

ŁÓDŹ, 14.10. —  Te!, wł. —  
Zatarg w przemyśle włókienni­
czym ułegl dalszym komplika­
cjom. W brew wszelkim prze­
widywaniom, w dniu wczoraj 
szym nie został on zlikwidowa­
ny, a to z winy przemysłow­
ców, którzy na konferencję, 
zwołaną przez inspektora pra­
cy, nie przybyli. Rozgoryczeni 
tem robofnicy spijali jedno­
stronny protokół, protestujący 
przeciwko lckcew ażen u przez 
przemys.owcow instyducji pań­
stwowej, t- j. inspektoratu pra­
cy. Naogół wśród robotników 
w dalszym ciągu panuje różni­
ca nogladów. Klasowcy za
wszelką cene nie chcą dopuś­
cić do straiku, podczas gdy 
Związek Pracy, pozostający 
pod wpływami N. P R. dąży dn 
akcji strajkowej. Narazić sytua­
cja iest w dalszym ciągu niewy­
jaśniona.

. . A 3 C “ p r z e ś w ie t la  d r o ż y z n ę

ladzie różnych 
zawodów |ą odczuw ająl

Sprzedawcy papierosów

*v> J a m

—  Słuchaj Icek i cotys ly zrobił, gdybym ci dał sto złotych.
—  Przedewszystkiem pi zerachowałbym je.

Stosunki prawne 
m ię d zy ite ie ln ic o w e
N ow a u staw a o g ło sz o n a

W  n-rze 101 Dziennika Ustaw 
ogłoszono ustawę o prawie właś- 
ciwem dla wewnętrznych sto­
sunków prawnych między po­
szczególnemu byłemi dzielnicami 
państwa. Ustawa ta wchodzi w 
życie dnia 13 li.topada b. r.

Rzeczona ustawa obeimuje 
następujące działy: osoby, forma 
czynności prawnej, prawa rze­
czowe, zobowiązania, prawa 
małżeńskie, stosunk, między ro­
dzicami a dziećmi, opieka i pra­
wa spadkowe.

Omawiana ustawa czyni za­
dość pilnej potrzebie uporząd­
kowania stosunków prav’nych 
liędzydzielnicowych, zanim je- 
"nolitc ustawodawcy o polskie 
;e przekreśli prawnych granic 
. zaborów, dotychczas niestety, 
siniejących

Równocześnie w tym samym 
n-rze 101 Dziennika Ustaw o- 
głoszono ustawę o prawie wła- 
sciwem dla stosunków prywat­
nych międzynarodowych.

P. Genowefa Florczak, pra­
cuje pi zy drewnianem przed­
siębiorstwie z gediem państwo­
wego monopolu tytunierwego 
przy7 Nowym Świecie.

Jakie są kłopoty jej fachu?
P. G-nowefa zaczyna cd po­

datków:
— Opłacamy ich rocznie na 

sumę około 400 z.h, a zdarza 
się rek, żc trzeba zapłacić i 
500 zł.

Płacimy podatek obrotowy i 
opłatę za miejsce w Magistra­
cie. Inwalidzi koncesję dostają 
wprawdz:e za darmo, ale zato 
za miejsce płacić trzeba sumy; 
ja za swoje w kąciku na rogu

Nowego Światu i Oboźnej pła­
cę 170 zł., z tamtej strony uli­
cy to już płaciłabym ?P0 zł., a 
są jeszcze droższe miejsca, np. 
koło dworców, w Alejach U- 
jazdowskich. Te są po 300 zl.

—  A  zarobki?
— Zarobki wcale nm sa tak 

duże, jak ludzie myślą. Za 15 
lub 16 godzin pracy, —  zaczy­
nam sprzedawać o 7 rano a 
kończę o 11 ■wieczorem, utar- 
guje sie jak id* 78, 80 zl. Od te­
go dostajemy 9 proc., to zna­
czy 7 do 8 zł. dziennie. Żeby u- 
targować 1U0 zł. dziennie, to 
znaczy, by zarobić 9 zł., trzeba 
już rmeć bardzo dobry punkt

„Tryfi ftr&fry" dla spra® pmesycli
N areszcie nastąpi uzdrow ien ie sto su n k ó w

„AB C " dowiaduje się z wia- 
rogodnego źródła, że p. Mini­
ster Sprawiedliwości Meyszto­
wicz w najbliższych dniach 
wyda okólnik, nakazujący 
wszystkmn sądom Rzeczypo­
spolitej rozpoznawanie t. zw. 
„spraw prasowych ' (szerzenie 
niepokoju publicznego, zniesła- 
\v:enie w druku i t. p.) w try­
bie przyśpieszonym, w ten spo­
sób, żeby „prasówka ‘ ukazy­
wała się na wokandzie sądo­
wej

najpóźniej w szesć tygodni po 
wszczęciu sprawy.

Cala uczciwa prasa polska 
mczawodnie przyklaśnio temu 
rozporządzeniu p. Ministra.

Przy tei okaz i warto zazna­
czyć, że w Anglji sprawa pra­
sowa ukazuje się na wokandzie 
najdalej w dwa miesiące po 
wszczęciu sprawy, nawet gdy 
przeprowadzane jest skompli­
kowane śledztwo wstępne.

Tak samo jest w innych kra- 
iach.

Nareszcie tak będzie i u nas.

i & o M c  łódzki 
udaje si? na

Dzis w godzinach popołudnio- 
wy ch, po powrocie z urlopu, wy­
jeżdża do Łodzi celem objęcia 
stanowiska wojewody p. W ła­
dysław Jaszczołt, b dyrektor 
Departamentu Bezpieczeństwa 
Min Spraw, Wewn.
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Jkrycia głowy

F ason y  1926, 7 r.
Wielki wybór.
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Przedruk zastrzeżony 
C op yrigh t b y  „ A B C "  W arszaw c.

i b lu f t U

Wieczorem poraź pierwszy zetknęliśmy się 
z przedstawicielami społeczeństwa japońskiego na 
bankiecie, wydanym p-zcz gubernatora. Panie japoń­
skie wręczyły nam kwiaty, nastrój byl bardzo sympa­
tyczny. Psuły nam humor jedynie komunikaty me- 
tecrolog‘czne, jakie nam dostarczano od czasu dc 
czasu Gdyśmy powrócili do hotelu, dostarczono nam 
jeszcze jeden komunikat, zupełnie już niepomyślny. 
Ku wy spom japońskim zbliżał sie od ccearui w iclku i 
siły tajfun. Ułożyliśmy się do snu, nie mając pewno­
ść-', czy w nas'ępnvm dniu będziemy' mogli dotrzeć do 
Tokio.

O 'piątej rano zgłosił się do hotelu naczelnik sta­
cji meteorologicznej w towarzystwie trzech oficerów, 
przynoś r mci tną dla nas viadomość: lot do Tokiu 
był w tym dniu nieraożKwy.

Tajfun szalał nad wyspani aperiskiemi
A cby mi uprzyjemnił ten przymusowy pobyt 

w Heitk o, oficerowie japc scy postanowił’ mi poka­
zać wsiwłkrc rzeczy, mcgące mnie zainteresować. By­
łem jednak niepocieszony', —  trzeci już dzień przecież 
zr.iarnov.'aicm z powodu nieprzyjaznej aury.

Simochoccm odwieziono nas do prastarego cmen­
tarza w okolicach Heidżio, gdzie grobowce z przed 
tysiąca lal kryły się w' cieniu karłowatych sosen. Na­
stępnie, żeby przywrócić nas do rzeczywistości, za­
demonstrowali japończycy szkolę GePz. Życzliwość 
i pogoda tych młodych dziewcząt, była zgoła rozbra­
jająca. Żałowałem wówczas bardzo, że w naszych 
gimnazjach nie uczą języka japońskiego.

Wieczorem micl*śmy udać się razem z japończy­
kami na koncert. Jakież było nasze zdziwienie, gdy 
oiicerowie lapońscy przybyli po nas już me w mun­

durach i czapnach z czerwonemi otokami, lecz przy­
odziani w lekkie jeJwahne kimona i sandały na bosą 
nogę.

Żeby utrzymać się w tonie, pojechali my na kon­
cert na „Rikszach". Poraź piervvszy w życiu używa­
łem lokomocji ludzkiej i przyznam sic szczerze, aie- 
samowite wrażenie robił na mnie ten kark człowieka, 
biegnącego ze znaczną szybkości j podemną.

Chyżość japońskiej rikszy' odpowdada mniej wię­
cej szybkości naszej doroż.ki konnej. Każdy laki bam­
busowy wózek jest zaopatrzony w trąbkę samochodo­
wą. za pomocą której podaje sygnały, przewidziane 
w przepisach ruchu kołowego.

Sala koncertowa również była mało podobna do 
c urr.pp jskiei. Przednia część widowni zamiast foteli, 
przykryta była matami, na których siedziały' niewia­
sty. Nas usadzono z tylu na krzesłach. Na niziutkiej 
estradzie wdzięczne małe japonki v/ydcbywrały z ja 
pańskich instrumentów' „koto", zwmnych jakieś tęskne 
niezrozumiałe dla mnie dźwięki.

W  hotelu już czekał na nas inżynier ze stacji me­
teorologicznej. Meldunek był tym razem pociesza i ą- 
cy. Wprawdzie tajfun jeszcze szaleje nad Japenją, 
lecz jutro prawdopodobnie juz pi zejdzie dalej i lot 
będzie możli\\'y.

Otucha wstąpiła w me serce. Nie mogłem odra 
zu zasnąć. Przecież nazajutrz miałem dotknąć kołami 
lądu japońskiego, —  miałem stanąć u celu sw'ej po­
dróży.

Noc była niezwykle duszna. Tajfun dawrnł się 
i tutaj we znak: Olbrzymie, tropikalne moskity, na­
tarczywi" brzęcząc włazily pod siatkę i cięły boleśnie 
skórę... Wreszcie usnąłem. Tej nocy już nie śniło mi 
się lotnisko Mokotowsk:e,— myślami byłem w Tokjo...

Co? Co takiego? Co to ma właściwie ozna­
czać !

Mały japończyk, służący hotelowy, szczerząc zę­
by w przyjaznyi.1’ uśmiechu pokazywał mi dłoń z roz­
stawionymi palcami.

Wreszcie zrozumiałem. Była piąta rano.
Przed hotelem już oczekiwał samochód. Japoń­

scy oficerowie odwiedli nas na lotnisko, dali m: wska­
zówki, co do kierunku lotu i zapewnili, że warunki 
atmosferyczne matn sprzyjające.

—  Tylko, że te śm:gło nie jest w zupełnym po­
rządku, —  zauważył jeden z nich, oglądając troskli­
wie szczęline.

Teraz, gdy miałem do przebycia jeden tylko etap, 
wprawdzie dość d !r.gi, bo aż 1.600 kilometrów, n.e 
miałem już skrupułów', —  śmigło mus;alo dociągna.ć 
do Tckjo.

Pierwszą część mego etapu —  500 kilometrów, 
stanowiły' w dalszym ciągu góry koreańskie. W mia­
rę oddalania się na wschód od Hefdżio góry stawały 
się bardziej pustynne i mniej zamieszkałe Rozpoczą­
łem stopniowo wznosić s’ę, by mieć nad morzem wy­
starczającą wysekość. G ly doleciałam do morza, by­
łem już blisko dwa tysiące metrów nad jego pozio­
mem.

Morze, o ile zdołałem to spcsbzec, było już spo- 
ki irc. Od czasu do czasu widziałem na dole mały 
biafy ż-igiełek lub szarą sylwetkę parowca, trudną do 
odróżnienia na tle szarej powierzchni wodnej.

Nagle poczułem ospy głód. Zazwycza: nie jadam 
przed lotem lub podczas niego, tym razem jcanak wi­
docznie jednostajny krajobraz morski wzbudzn ape­
tyt. Kubiak, któremu zakomunikowałem o swoim kło­
pocie, wydobył z głębi kadłuba samo’ otu parę ciastek
i butelkę czerwonego wina, które dźwigaliśmy jesz­
cze oa Warszawy. Wino te było wprawdzie już cokol­
wiek kwaśne, lecz jakże mi smnkowmfo!

Uprzytomniłem soHe w owrni chwili, że w War­
szawie teraz przecież jest dziesiąta wieczór. Ulicami 
ciągną oświetlone rzęsiście tramwaje, w teatrach roz­
bawiona publiczność oklaskuje aktorów, przed dwor­
cem głównym chłrpcy wydzierają się w mebogłosy 
„dodatek nadzwyczaaa... przesderie gabinetooo.

(C. d. n.)
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